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Brakiem i naktadem Brakam i Hadwornij W. Beckera i Spótki w Poznania. — Kedaktor odpowiedzialny. N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
M a r s y l i a ,  30. Sierpnia. — Jeneralna rada departamentu ujścia Rodanu 

oświadczyła się na wniosek pana Lessepsa za planem założenia kanału na mię­
dzymorzu Suez. — W e d łu g  listów z Afryki, gubernator Adenu daje oficerów 
angielskich naczelnikom arabskim, których ziemie graniczą z brzegami morza 
Czerwonego, ażeby ćwiczyli ich wojska.

L o n d y n ,  30. Sierpnia. —  »Persia* przywozi następujące wiadomości 
z Nowego Jo rku  z d. 19. Sierpnia. — N a jw y ższy  sąd państwa Maing ośw iad­
czył, że wolni murzyni o trzym ują  prawo głosowania. — M ów ią, że korpus 
z 11,000 ludzi zorganizowano, celem obrony  w yb oró w  odbyć się mających 
w miesiącu Październiku, K orpus  ten ma być powiększony na 25 ,000  g łów . 
R ząd  postanowił okręt wojenny w ysłać  na archipelag australski w celu zaw ią­
zania tam stosunków handlowych i zaprowadzenia stacyi marynarskiej.  —  Pan 
Grassari jako poseł Nikaraguy przedstawił się w W asyngtonie. 2 6 0  wojsko­
w ych  z korpusu W alkera  p rzyby ło  z G rey tow nu  do Nowego Jorku . — W e ­
dług listu z Hong K ong ,  k tóry  T i m e s  zamieścił,  opanowała eskadra am ery­
kańska w yspę  Formozę na zakład za stra ty ,  które północni Amerykanie po­
nieśli podczas niespokojności w  Kantonie.

B e r l i n ,  2. Września, 
ztąd do W eimaru.

J. kr. w. księżna Karolowa pruska  wyjechała

B e r l i n ,  1. W rześnia. —  Najj. Pan wyjedzie na uroczystość otwarcia ko­
lei żelaznej z K rzyża  do F rank fu r tu  nad O d rą ,  która się odbędzie z rana dnia 
10. Października, następnie będzie na uroczystości w Tczewie, a potem na 
otwarciu mostu pod Marienburgiem. Z tą d  uda się Najj. Pan do Gdańska.

— F r a n k f u r t e r  P o s t z e i t u n g  donosi: ogłoszono przed niedawnym 
czasem pruską  depeszę z dnia 6. L ipca, k tórą  przesłano hr.  Oriolli w  Kopen­
hadze, niewspomniano przytem, że tegoż dnia otrzymał równobrzm iącą ins tru- 
keyą tamże poseł austryacki. F r .  P o s t z e i t u n g  powiada że projekt do tych 
depesz ułożono w  Wiedniu. Mniejsza o to, ale to pew na ,  że pomiędzy obu 
wielkiemi mocarstwami, panuje pod tym  względem jak  największa zgoda.

Jeżeli mocarstwa postanowiły przed przedłożeniem tej sp raw y  bundesta- 
gowi, oczekiwać uchw ały  stanów  holsztyńskich i propozycyi duńskiej, na ten­
czas przyzwoliły  na małą zw łokę ,  k tóra  dowodzi i dobrego taktu mocarstw 
niemieckich i w zględu, jak i miały na inne mocarstwa europejskie. W  innych 
krajach, jak  np. we F ran cy i ,  nawykli mocarstwa niemieckie obwiniać o po­
śpiech, o bezwzględność itd. Dobrze więc, że mocarstwa niemieckie unikają 
naw et pozoru złego. Można nazw ać spokojność w postępowaniu państw  nie­
mieckich rozum ną, skoro raz postanowiły spraw ę tę za czysto niemiecką po­
czytywać, do której mieszać się niemają praw a państwa zagraniczne. W  tem 
znaczeniu broniliśmy dotychczasowego postępowania państw niemieckich prze­
ciw głosom, które się dały  słyszeć w  południowych Niemczech, a głównie 
w Bawaryi. W łaśn ie  w  B aw ary i korzystają  z wszelkiej sposobności aby ko­
sztem wielkich mocarstw niemieckich szukać popularności.

T o r u ń ,  26. Sierpnia. —  Izbę tutejszą handlową wezwał minister h an­
dlu, aby  się oświadczyła, jaki w p ły w  w y w rzeć  może now a rosyjska taryfa  
celna z dnia 9. Czerwca r. b. na stosunki handlowe i przemysłowe w naszem 
mieście.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  Dziś jesteśmy bez wszelkich wiado­
mości większej wagi, tymczasem sp raw a indyjska zajmuje powszechną uwagę.

W ypadk i  te nie tylko obchodzą samą Anglią ,  ale jeszcze wszystkie n a ­
rod y  europejskie, bo Anglia dotąd rej wodziła w  polityce świata. Oprócz tego 
opisy tamecznych w ypadków  przedstawiają okrucieństwa, jakich się Indyanie 
dopuszczają na Anglikach w  ogólności,  a w szczególności na kobietach.

T i m e s  mówiąc o ostatniej mowie od t ro nu ,  zamieszcza uwagi wiele zna­
czące o okrucieństwach spełnionych na kobietach angielskich. Spodziewamy 
się, mówi T i m e s ,  że nasze uzbrojenia dopełnione będą całą si łą, na jaką  A n ­
glia zdobyć się może. Chodzi tu  bowiem nie tylko o zdobycie utraconych sta­
now isk , ale jeszcze o obowiązek pomszczenia się za religią, cywilizacyą i całą 
ludzkość. Na wschodzie pogardzają każdym , k tó ry  swej żotiy bronić nie umie. 
Na wschodzie zazdroszczono kobietom naszym pożycia towarzyskiego, nigdy 
atoli go nie rozumiano. Z  tego pow odu indyjskie dzienniki miotały na nasze 
kobiety podejrzenia. Okrucieństwa, k tó rych  się dopuszczają Indyanie na na­
szych mężatkach i pannach, mają swoje ukry te  powody, a g dy by  jeszcze o tem 
powątpiewano, natenczas przekonają o tym planie rodzaje hańbiących ludzkość 
postępów. Św iat niechaj się dowie, jakkolwiek wielką jes t  boleść nasza, że nie­

wiasty nasze mężatki i dziewice nasze, które w pad ły  w ręce ludności delhickiej, 
przez wiele godzin oprowadzane by ły  w procesyi po ulicach miasta, a potem 
oddano je  na bezeceństwa i okrucieństwa. W szy s tk o  to działo się z zamiarem, 
aby Anglią, E u ro p ę ,  państwo chrześciańskie i chrześeiańską królowę poniżyć. 
M ów im y przeto po długim i dojrzałym namyśle, że Delhi musi być zburzone 
t ak,  żeby kamień na kamieniu nie pozostał,  aby jego imie, jak Sodomy i Go­
m ory tylko w dziejach było przechowywane. Być może, że przyjaźń naszych 
niektórych przyjaciół mahometańskich, zostanie na próbę w ystaw iona,  ale 
oświadczyć im jes teśm y znagleni, że przez ten w ym iar  sprawiedliwości nie za ­
mierzamy ani pohańbić mahometańshiej religii, ani panujących w A z y i ,  lecz 
tylko chcemy zmyć plamę, którą nas pokalano. Podobna uroczysta kara nie 
może być wymierzona bez wielkiej siły w ojskow ej,  ale Anglia nie będzie u ty ­
skiwać na opłacanie przez rok podwójnego podatku dochodowego, skoro 30 ,000  
wojska w ysłać  musi na utrzymanie porządku w tak cięźkiem wymierzeniu 
sprawiedliwości. Siedmkroć razy b y ły  Delhi burzone, ale nigdy kara nie była 
sprawiedliwszą, jak  tym razem. Cała Azya stanie się przez to mędrszą i lepszą.

(Kor.C%.) W  p rzyszłym  miesiącu przedstawiać będą kraje niemieckie 
obraz pełen życia i zajęcia. Oświecona publiczność będzie się znajdowała 
w ambarasie, k tórym  szczegółom poświęcić większą u w ag ę ,  dziennikarstwo 
będzi w  kłopocie, aby objąć całą obfitość raa te rya łu ,  k tó ry  domagać się bę­
dzie sprawozdania. N ajprzód  w pierwszym tygodniu  przyszłego miesiąca od­
będzie się w  Weim arze kilka dni trwająca  uroczystość na cześć Schillera i Goe­
thego ,  na k tórą  wezwano publiczność z całych Niemiec. Będzie to obchód 
czysto narodow y. W szystk ie  muzy będą obecne odsłonięciu posągów w y ­
stawionych dwom największym wieszczom narodowym. P o w tó re ,  w poło­
wie tegoż miesiąca rozpoczną się w  okolicy Berlina wielkie manewra wojskowe, 
na które b rzybyć  ma wielka liczba książąt niemieckich, cesarz rosy jsk i ,  i jak  
z coraz większą pewnością ,  nie wiem już  po k tó ry  ra z ,  tw ierdzą ,  cesarz 
F rancuzów . Potrzecie, rozpocznie około tegoż czasu obrady swoje w Berlinie 
powszechne zgromadzenie związku ewangielickiego, na które już  dziś ma z w r ó ­
cone oczy cały kościół protestancki. P oczw arte ,  zbierze się w tymże czasie 
w Bonn zw yczajny kongres badaczy nauk przyrodzonych. Popiąte ,  obrado­
wać będzie w drugiej połowie miesiąca w  W iedniu  kongres sta tystyczny, na 
k tó rym  znajdować się będą uczeni wszystkich krajów. Poszóste, odbędą się 
pod koniec miesiąca narady powszechnego zgromadzenia związków katolickich 
niemieckich w  Salzburgu. P rzy daw szy  do tego kilka innych drobniejszych, 
a r tys tycz nych ,  agronomicznych, technicznych i tym podobnych zgromadzeń, 
nie będzie można powiedzieć, że nie masz o czem rozprawiać i pisać.

W  tćj chwili trzebaby pisać o pożarach, o których ze wszystkich stron 
donoszą. T o w a rz y s tw a  zabezpieczeń ogniowych wielkie w tym roku poniosą 
stra ty .  Dla mieszkańców Bojanowa wielka i tutaj okazuje się sympatya. Na 
wezwanie naczelnego prezesa prowiucyi brandenburskiej , p. F lottwela, k tó ry  
tenże urząd  piastował niegdy w księstwie, zajęły się wszystkie landra tu ry  
i magistraty zbieraniem składek dla pogorzelców. T a k  samo w stolicy. W i ę ­
ksza część lokalów publicznych urządza  na ten cel koncerta i inne zabawy, 
które licznie byw ają  odwiedzane. Teatra  p ryw a tn e  przeznaczyły nań dochód 
jednorazow ych  przedstawień. Prócz tego o tw arte  są składki pryw atne  w  ca­
lem mieście. Nieszczęśliwi mogą liczyć na dość znaczną zapomogę, Było 
zresztą  i tutaj kilka pojedyńczych pożarów , Ale tu  wszystkie nieruchomości 
i ruchomości tak są zabezpieczone, że właściciele rzadko znaczną stratę pono­
sz ą ,  a budynki ledwo spalone zaraz się znow u z g ru z ó w  podnoszą. W  ogóle 
w tyra roku bardzo wiele w Berlinie budują. Do większych gmachów liczy 
się n ow y  tea tr ,  k tó ry  stawia się na Koenigsstadt przy  Muenzstrasse. Jes t to 
przedsięwzięcie p ryw atne  p Gerfa, syna  dawnego byłego teatru na Koenigs­
stadt. N ow y teatr będzie liczył się do największych w  Europ ie ,  i będzie 
u rządzony  na teatr z imowy i letni,  a do tego p rzy tykać  będzie wielki ogród 
z stósowncmi salonami i budowlami do dawania koncertów, balów i różnych  
przedstawień. T ea tr  ten , prawie skończony, ma być o tw a r ty  w dzień wjazdu 
do stolicy księcia F ry d e ry k a  Wilhelma pruskiego z żoną sw oją  księżniczką an­
gielską, i będzie się nazyw ał »Vietoria,« Uroczystość ta przypadnie na mie­
siąc Styczeń.

D w ór bawi ciągle w  Poczdamie. Król zaniechał w tym  roku podróży  do 
Putbus na wyspie Rugii ,  gdzie lat poprzednich u ż y w a ł  kąpieli inorskich. Za 
to kazał sobie urządzić kąpiele rzeczne w Haweli, które bierze codziennie w go­
dzinach rannych. Książe P rusk i ,  k tó ry  uży w ał  w ód morskich w Ostendzie, 
spodziewany tu  je s t  z powrotem w  początku przyszłego miesiąca. Żona jego 
nie przybędzie tu na czas m anew rów  i zjazdu książąt zagranicznych. W  cza-
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■ tvm  Beriin M zie przepełniony cudzoziemcami, w wielkiej części z w ód glych L e p ij j  i dobitniej nie można określić cudownych sku tków  własności

w ie lu  teraz iu ź  pow raca, miedzy nimi familie polskie z naj- i wykazać jej zbawiennych w p ły w ó w .  Lecz, aby własnosc potrafi a rozw ,.
p o w r a c a j ą c )  ra i.  W I C I U  i t i a  j  p » V J  „ t w t t c H t ' , *  rtinvmrioctb i CWPI n n fp f f i  I w v i i a r  hłno-if* n w n f lp  n n ł r z p . h a  ip i r\u_
dalszych stron kraju. .

MŁrólestwo PolsKte* , . .
W a r s z a w a ,  30. Sierpnia. —  Najj. P an ,  zgodnie z wnioskiem księcia na­

miestnika Króles tw a, zezwolił na pozostawienie w  Królestwie, na zasaaacu 
najw yższego  rozkazu z dnia 27. Maja r. z .,  w ychodźcy polskiego, księdza Jana 
Jastrzębskiego, k tóry  dobrowolnie powrócił z zagranicy.

P ra m e g is . , , .
P a r y ż  29. Sierpnia. — Z depeszy odebranej z Konstantynopola dow ia­

dujem y s ię ,’ że lord Redcliffe jako i baron Prokeseh zostają nadal na sw ych 
posadach, aby nad nowemi wyborami w  Mołdawii czuwać.

P a r y ż  30. Sierpnia. — M o n i t o r  donosi, źe wczoraj w ręce cesarza 
z łoży ł przysięgę Jego Eminencya kardyuał M orel, jako wielki ja łm użnik  domu 
cesarskiego. O 2ej godzinie wyjechał cesarz do obozu pod Chalons.I S  K i  C i i  U .  U  J  o  -------------- —  i

—  W y s ta w a  sztuk aż do 15. W rześn ia  przedłużoną będzie.^
W edle depeszy francuskiego konsula w Neapolu, pana S ou iang e-B o-

din pasażyerowie i 4ch m ajtków  okrętu »Cagliam wyrokiem sądu w  Salerno 
uwolnieni zostali z więzienia. Kapitan ma tylko kilka dni jeszcze pozostać.

 W  T un is  p rzyw rócona znow u spokojność, Bey na żądanie konsulow
europejskich skłonił się do dania wszelkiej,  jakiej od niego żądano, satysiakcyi. 
R a p o r t  pana R ousseau , w y raża  się między mnemi, ze rząd tunisejski jes t  za 
słaby, aby mógł na przyszłość podobnym w ybrykom  zapobiedz, i dla tego na­
leży się chwycić środków  zdolnych ochronić ludność europejską od podobnego
rodzaju  zamachów i napaści. . , , . , , , , , r> ,

— W  ostatnim tygodniu czynności na giełdzie by ły  nader słabe. Żadna
nie objawiała się chęć do zawierania jakich spekulacyj.

( Kor C s)  P a r y ż ,  22. Sierpnia. — W  społeczeństwach naszych opar­
ty ch  na antagonizmie klas i interesów, praca nagromadzona i istniejąca w  r ó ­
żnych  formach kapitału , walczy z pracą dobijającą się o posiadanie i stanowisko. 
Uczucie własności przenika wszystkie stosunki i p rzew ażny  w p ły w  w ywiera . 
Dla tego pytania ekonomiczne pierwsze zajmują miejsce i powszechną na siebie
zw raca ją  uwagę, ...............................

Jeden z najznakomitszych i najsumienniejszych ekonomistów czasu naszego
Jan  S tu a r t  Mili,' u trzym uje  iż p raw a i warunki, władające produkcyą bogactwa, 
noszą na sonie charakter p raw d matematycznych. Nic nie ma w nich p rz y p ad ­
kowego i dowolnego. Lecz rozdawnictwo bogactw zawisło od praw  i zw ycza­
jó w  istniejących, op opinii i uczuć klasy panującej,  ulegających rozmauym 
zmianom w różnych  wiekach i krajach. Pytanie przeto takie, czy wielka lub 
drobna własność jes t  lepszą i korzystn iejszą? wychodzi ze sfery czysto ekono­
micznej, a dosięga wszystkich, niemal najważniejszych podstaw układu poli­
tycznego Organizacya własności ziemskiej; me je s t  przedmiotem oderw anym  
i nie mającym żadnego związku z innemi urządzeniami, dla tego me mozua j ą  
uw ażać  i oceniać z pow odów  li czysto ekonomicznych, gdy ż  przyjdzie  się do
fa łszyw ych  lub jednostronnych  w ypadków .

Lecz na nieszczęście, ekonomiści mają ty lko na względzie p ro d u k cy ę^  w e­
d ług  jej stopnia sądzą nietylko o bogactwie, ale zarazem o moralności ( u ży te ­
czności instytucyi.  O ile podobne uważanie je s t  jednos tron nem , za dow od  może 
posłużyć następujący p rz y k ład ,  podany przez Pertza  w zycm  Steina. W  roku 
18 06  i 1807 szlachta p ruska  w skutek klęsk i w ydatków  w ojennych zubozona, 
nie mogła płacić sw ych  d ługów . Z tego pow odu zamsła prośbę do r z ą d u ,  do­
magając się na pewien czas zawieszenia w y p ła t  hipotecznych. Minister Schon, 
w ierny  uczeń Adama Sm itha ,  nie chciał się przychylić do tego żądania ,  jako 
niezgodnego z prawdziwemi zasadami ekonomii politycznej. W  mysi jego opi­
nii d l i  państwa wszystko jes t j e d n o ,  kto posiada zimię. / e n ,  k tó ry  uży w a  
najwięcej k redytu  najlepszym będzie właścicielem, a ten zas co me może zapła­
cić sw ych  d ługów , powinien ustąpić dobra swe temu, co posiada wystarczające 
kapita ły  Stein jakkolwiek podzielał zasady profesora szkockiego, me dał się 
przekonać ścisłej loice S ch on a ,  lecz u t rzy m u jąc ,  ze dla państwa wcale nie jes t  
obojętnem w czyich rękach je s t  własność ziemska, przychylił się do zadania

SZlaCEkonom Jcil'francuscy w y z a a w ą ją  opinie ministra Schona i u t r zy m u ją ,  iż 
p rócz p raw  konkurencyi,  nie pow inny rządzić inne w yższe  w zględy  w  stosun­
kach ziemskich. W łasność  na podobieństwo innych produk tów  je s t  przedm io­
tem handlu i p rzem ysłu ,  dla tego podpada pod p raw a i w arunk i ,  jakie tamtym 
s łużą  i przewodniczą. Skoro ziemia utraci dotychczasową stałość i nierucho­
mość a przybierze formy idealniejsze w  postaci papierów  kredytow ych ,  w y o ­
brażających  jej w ar tość ,  z taką samą łatwością będzie się sprzedawać i naby ­
w ać  ja k  inne papiery publiczne, natenczas nastąpi najdoskonalszy stan i najle­
pszy  układ stosunków  towarzyskich.

Pan Ludwik W ołow sk i korzystając z prac nagrom adzonych przez mmi- 
s te ryum  finansów, a do tego jeszcze nie og łoszonych, napisał bardzo ciekawy 
i nauczający a r tyk u ł  w  R evue des deux mondes »0  podziale ziemi«. Z nako­
mity ten ekonomista z wielkim talentem i g ru n to w n ą  znajomością przedmiotu, 
w ykazuje  zalety i korzyści dzisiejszych stosunków  rolniczych we Francyi. 
Szkoda ty lko ,  ze p. W ołow sk i  zamknął się w  granicach czysto ekonomicznych
i nie uogólnił swego zdania.

Najnowsze prace w  Angin H owitta ,  Lem ga, rh o r n to n a ,  Jonesa , Kaya 
i Milla • w  Niemczech T h a e ra ,  R eu  i R eichenspe rgera , we Francyi Sismondego 
i Passego, w ykaza ły  niemal wszystkie zalety ekonomiczne i moralne drobnej 
w łasności’ Pan W ołow sk i przyniósł  w  tej mierze nowe dowody, a opierając 
się na faktach s ta tys tycznych ,  zbił płonne obaw y i fa łszywe zarzuty . Z tej 
pracy pokazuje się, iż' rozdrabnianie własności me grozi źadnem niebezpieczeń­
stwem lecz owszem ciągle wzrasta  średnia w łasność , a kraj zyskuje na pro- 
dukcyi’ i zamożności. P rzep isy  zatem kodeksu cywilnego dotyczące równego 
działu m ajątków  pomiędzy dzieci, cą nie tylko słuszne ale i korzystne.

Podzielamy w  zupełności piękne i p raw dziw e zasady A rthura  Y ounga: iż 
w p ły w  magiczny własności przemienia piasek na złoto. Daj pojedynczemu 
człowiekowi skalę pustą  na posiadanie wieczyste, a on j ą  zamieni w ogrod n a j­
piękniejszy Ze wszystkich bodźców do pracy ciężkiej i ciągłej , w łasnosc jes t  
na iźyw szy m  i najsilniejszym. Praw da ta posiada tak wielką potęgę i tak cza- 
ro w n y  w płyra ,  iż chcąc sprowadzić kulturę do zzczytu góry , me znam innego 
skuteczniejszego środka na oddanie jej na własność mieszkańcom wsi przyle-

nąc"* wszystkie pierwiastki swej po tęg i ,  i w ydać  błogie owoce, potrzeba jej pe­
w nych  i koniecznych gwarancyi.

Oie dosyć ,  źe uczucie własności będzie powszechnem w k ra ju ,  a ziemia 
rozdrobnioną"! skoro zbyw a na ludziach energicznych i miłujących niepodle­
głość osobistą, wówczas wszystkie stotunki towarzyskie  ulegają niepodległości 
i samowoli. W łasność w całej swej potędze i znaczeniu, nie może istnieć bez 
wolności, głównem przeto więc pytaniem do rozwiązania je s t ,  jaki rodzaj w ła ­
sności czy drobnej lub wielkiej, sp rzy ja  więcej w yrabianiu  się charakterów 
i swobodom politycznym ? S źkoda, źe to pytanie tak ważne nie zajęło świe­
tnego um ysłu  pana Wołowskiego, a b y łb y  bezwątpienia w tej mierze nowe 
rzucił światło i rezjaśnił wielo stron dotychczas w ątpliwych.

Skutki dzisiejszych dążności ekonomicznych na rolnictwo. T hu nen  w dziele 
w ykaznjącem w p ły w y  cen zboża, bogactwa ziemi i podatków na system kul­
tu ry ,  oznaczył w sposób bardzo ja sn y  i niemal matematyczny. W ed łu g  tej 
ciekawej pracy pokazuje się, iż z wzrostem ludności, z postępem miast i prze­
m y s łu ,  kultura  uległa koniecznym przeobrażeniom i pew nym  warunkom.
W  bliskości miast przeważa mała, a w  odległości wielka kultura. S ą  to na­
stępstwa fatalae, nie ulegające żadnym w pływ om  politycznym i rządowym. 
W yn ik a ją  z porządku rzeczy i rozw ija ją  się w  skutek przew ażnych stosun­
ków  ekonomicznych. Drobna zatem kultu ra ,  usprawiedliwioną jes t  warunkami 
socyalnemi, lecz czyliż ztąd w ypada ,  źe własność ziemska ulegać musi li w y ­
łącznym praw om  ekonomicznym, lub ma być  w ystaw ioną na wszystkie szancy 
konkurencyi niepewnej? Zdaje mi się, iż pan W oło w sk i  mięsza zasady w p ły ­
wające na system kultury  z prawami własności, które nie potrzebują  być te 
same i takiemi nie są naw et w praktyce. Na wielkich własnościach może być 
m ała , średnia i wielka ku ltura ,  lecz nie idzie zatem, aby koniecznie posiadanie 
przechodziło w ręce upraw iających ziemię.

W  świecie s ta roży tnym  Grecya i R zym  zawdzięczały sw ą  potęgę i św ie­
tność klasie średniej,  posiadającej średnią własność, w Anglii naw et według 
sprawozdania  Cairda o stanie rolnictwa w r. 1851 i 1852, pokazuje się, iż 
najważniejsze postępy agronomiczne dokonane by ły  przez właścicieli średnich. 
Z resz tą  doświadczenie historyczne uczy, iż ta tylko klasa umie szanować i b ro ­
nić skutecznie praw dziw ą wolność i dobra kraju. Jakkolwiek p. W ołow ski ze 
zb y t  lirycznym entuzyazraem wrychwala przepisy kodeksu cywilnego, d o ty ­
czące rów nego podziału majątków pomiędzy dzieci, myślę jednakże, źe one 
stoją na przeszkodzie utrwaleniu się klasy średnich właścicieli. G dyby  nawet 
i to nie miało miejsca, zasada sama przez się niesłuszna, zasługuje na usunię­
cie. W olność  rozrządzenia majątkiem, zupełnie pozostawiona je s t  rodzicom ( 
w Ameryce, a przecież nie doprowadza do nadużyć, ani do m ajoratów  i sub- 
s tytucyi, jakich się niektórzy z ekonomistów obawiają. Mechaniczne tylko poj­
mowanie sprawiedliwości mogło doprowadzić do przyjęcia zasad rządzących 
kodeksem francuskim i obraźajęcych istotne praw a rodzicielskie. Ekonomiści 
opierając się na samej konkurencyi, budu ją  piękne teorye o harmonii, wolno­
ści i dobrym  bycie powszechnym. Dopotąd, dopóki konkureneya dosięgać 
może, tam bezwątpienia następuje w ymiar sprawiedliwości, lecz czyliż może 
istnieć wolność bezw arunkowa w e wszystkich stosunkach ekonomicznych? 
czyliż nie ma monopolów naturalnych i sz tucznych, bezustannie stawiających 
jej opór i przeszkodę? Do tego czasu z rozpowszechnieniem własności,  w zra ­
stało bogactwo, lecz wielka wątpliwość, czyli w  tyra samym stosunku ustalały 
się obyczaje i uczucie niepodległości osobistej. I kto wie, czyli w  miarę u ru ­
chomiania własności ziemskiej nie zwiększają się pierwiastki anarchiczne, chcące 
na korzyść równości poświęcić wolność stanowiącą p raw dziw ą  godność czło­
wieka. W  rozbieraniu pytań  socyalnych, nie można się trzym ać stanowiska 
czysto ekonomicznego, które będąc bezwzględne, tern samem je s t  jednostronne. 
Przedewszystkiem mieć należy na uwadze, aby układ  towarzyski jak  najw ię­
cej przedstawiał gw arancyj dla wolności, gdyż bez niej nie może istnieć p ra ­
wdziwa moralność i przedsiębiorcza dzielność.

Zdaje mi się, źe p. W ołow sk i w swej pracy nie uwzględnił tych w arun­
ków  koniecznych i zanadto pozwala się uwodzić swej żyw ej wyobraźni. 
Quanto e diversa la praiica dalia teoretica! w y k rzy ku je  Guiciardini, i bar­
dzo słusznie, gd yż  po największej części pozornie powabne teorye sprzeczne 
sa z rzeczywistością i nie odpowiadają is totnym potrzebom.

Anglia*'
L o n d y n ,  29. Sierpnia. —  Dzisiejszy T i m e s  zawiera a r ty k u ł  o indyacn, 

z którego w yjm ujem y co następuje: Anglia, religia i cywilizacya doznały 
w  systematycznie ułożonej kolei zniewag najnieznośniejszych dokonanych 
z namysłem, jakie tylko fanatyzm mohametański mógł podszepnąć. Na w scho­
dzie jes t  to sposób, w jakim narodow a nienawiść się w yraża .  Czują tam , iz 
lud nieumiejący lub niechcący strzec lub bronić się sw ych niewiast, nie je s t  lu­
dem i nie zasługuje, aby m u służono lub go słuchano. Mahometanie, do j a ­
kiejkolwiek należą klasy, nie pozwalają ,  aby oko męzkie spojrzało na ich ko­
biety, i nigdzie tego tak mocno nie p rzes trzegają ,  jak  w Hindostanie, gdzie na­
w et  T urkosv  i Persów  mają za ludzi, k tó rzy  w cywilizacyi w  tćj mierze w ste­
cznie postępują .  W  In dyach ,  — mówi toż pismo dalej, —  znajdujemy się 
w  tej mierze w niebezpiecznem położeniu. K ra jow cy  nie mogą pojąć wolno­
ści, jakiej kobiety u nas u ż y w a ją ,  choć jej zazdroszczą. W y d aw an e  przez 
nich gazety napełnione są obelgami przeciwko nam z tego względu. Bale, pi­
kniki i odwiedziny ranne, wszelkie sposobności, p rzy  k tórych damy i męzczy- 
zui angielscy odwiedzają się, w ystaw ia ją  w  złośliwych farbach. Nie ulega 
wątpliwości,  źe z wszelkim namysłem dopuszczają się na kobietach i dzieciach 
naszych zniewag niesłychanych. W  bezcześci, jakiej się dopuścili na kobietach, 
chcieli zn ieważyć A nglią ,  E u ro p ę ,  państw a chrześcianskie, i jes teśm y tego 
zdania, źe w Delhi nie powinien się pozostać kamień na kamieniu. Historya 
powinna na przyszłość znać Delhi, jak  zna Sodomę i Gomorę, i nie należy ani 
śladu pozostawić, gdzie to miasto stało. Nie chcemy wyrządzać^ dynastyom 
mahometańskira ani mahometańskiej religii zniewagi, ale nie mozera cierpiec, 
aby nam j ą  wyrządzano. Przez taki przykład cała A zya będzie i mędrszą 
i lepszą.

Hiszpania.
S p ra w y  w schodnie,  które od lat paru  w yłączną  praw ie zwracają  na sie­

bie uw agę  E u rop y ,  rzucają ogromem możliwych sw ych  rezultatów cien, ze



łak p o w i e m y  n a  w y p a d k i  b l iżej u a s  o d b y w a j ą c e  s i ę ,  w y p a d k i k t ó r  e j a k k ° l w ' ekgakferi&s»'KSsss
K b y T o m i J d z y  d w o r e m  i g a b fn e te m  u s ta l i ła  się h a r m o n ia  dz iś  z n o w u  z a c h w ia ło  
k o n y  p o m i ę u z y  u w o i b i u  b  v  p r z e k o n a n i e ,  ze  k s ią z e  V a -
się  i lu d z ie  p o l i ty c z n i  w s z e  ic p ^  ^  w ;en  r u c [, p a n 0 W a ł  w  p a -
len cy i  s to .  n a d  b rz e g ie m  s w e g o  u p a d  . ^  k r ó l0W ej. N a s t ę p n i e  p r e z e s
ł a c u ,  k i lku  m i n i s t r ó w  po  w  j n i e w i a d o m o  d o t ą d  o  czera  t o c z y ł y
m i n i s t r ó w  z g r o m a d z i ł  u  siebie  g a b i n e t ,  lecz m e w  * j  j

T m h n o  p a n u j ą c e g o  p r z e k o n a n i a  o r y c h ł e j  z m ia n ie  g a b i n e t u ,  p r z y p u s z c z a ć  
om ira o  p a n u j ą  g  i n rp ( i ko n a s t ą p i ć  m i a ł a ,  w s z y s c y  b o w i e m  w a ż n ie j s i

j e d n a k  n le ' n ° Z“ i ’z n a fd u ią  się w  tej chw il i  za  g r a n i c ą  H is z p a n i i  i n a d e r  t r u d n ą
b y ł o b y  ̂ r z e c z ą  obecn ie  n a w e t  p r z e c h o d n i  z ł o ż y ć  g a b in e t .  R o z c h o d z i ł a  się 
b y ł o b y  r z e c z ą  k r ó l o w a  z a w e z w a ł a  t e le g ra fe m  j e n e r a ł a  L e r -

T u n S r i y  m w a ^ n f i S s y g  p o lec ić ,  lecz p o g ł o s k a  ta  b y ł a  j a k  wiele  i n n y c h  
p ł o n n ą ,  j e n e r a ł  ten  b o w ie m  p r z y b y ł  w ł a ś n i e  w  d m u  19. b. m. p o c z t ą  z B a -
ionny dla objęcia  t y m c z a s o w o  tek i  m i n i s t e r s t w a  w o j n y .

D z ie n n ik i  h i s z p a ń s k ie  r o z p i s y w a ł y  się  w  o s t a tn i c h  c z a s a c h  n a a  inuiej  w i ę ­
cej p r a w d o p o d o b n y m  p o w r o t e m  k r ó l o w e j  K r y s t y n y ,  dz is ia j  z a s t a n a w i a j ą  s ię  
n a d  w a ż n o ś c i ą  j ć j  p o l i t y c z n ą  i w a ż n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą  k s ię c ia  V a ie n c y i .  I o d -  
c z a s  k i e d y  d z i e n n i k i  k l e r y k a l n o - k a r l i s t o w s k i e  p o w t a r z a j ą  p r z e c i w k o  k r o i o w e j  
K r y s t y n i e  n a j g w a ł t o w n i e j s z e  a r t y k u ł y ,  o g ł a s z a n e  w  r. 1 8 3 6  w  G a z e c i e  u r z ę ­
d o w e j  D o n  K a r l o s a ,  d z ie n n ik  p r o g r e s i s t o w s k i  P e n i s u l a  t a k  p r z e m a w i a :  
„ K t ó ż  m o ż e  s t a w i a ć  n a  r ó w n i  w a ż n o ś c i  j e n e r a ł a  N a r x a e z a  z w a ż n o ś c i ą  k r ó l o ­
w e j  M a r y i  K r y s t y n y ?  P o m i n ą w s z y  g o d n o ś ć  j e j  k r ó l e w s k ą ,  c z y z  n i e w y w a r ł a
0  a p o t ę ż n e g o  w p ł y w u  n a  lo s y  o j c z y z n y ?  W y m a ż m y  z h i s t o r y ,  w s p o łe c z n e j ,  
p r z e  a  ś m ie r c i ą  jeszcze  G e r d y n a n d a  V II .  imie K r y s t y n y ,  a w y m a ż e m y  c a ł ą  h i -  
s t o r y e .  W y m a ż m y  im ię  N a r v a e z a ,  a m e u j r z e m y  n a jm n ie j s z e j  p r o z n i .  W s z y ­
stko  co s i ę ' s t a ł o ,  b y ł o b y  się  s t a ło  bez  n iego .  N ie z a p r z e c z a j ą c  k s ięc iu  V a l e n ­
cy! p e w n y c h  p r z y m i o t ó w  w o j s k o w y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  n . e m o z e m y  m u  s u m i e n ­
i e  p r z y z n a w a ć  t y t u ł u  c z ło w ie k a  h i s t o r y c z n e g o ,  h i s t o r y a  o o w .e m  n a d a j e  t y t u ł  
t y m  t y l k o ,  k t ó r z y  b e z p o ś r e d n i  w p ł y w  n a  b ieg  w y p a d k ó w  w y w a r l i .  R z e c z  
i n n a  co d o  M a r y i  K r y s t y n y ,  o n a  i h i s t o r y a  j e j  c z a s u  to  j e d n o .  T o  co z d z ia ła ł  
k s i ą ż ę  V a i e n c y i  k a ż d y  i n n y  m ó g ł b y  b y ł  z d z i a ł a ć ,  t e g o  co  M a r y a  K z y s t y n a  d o ­
k o n a ł a ,  n ik t  i n n y  n i e b y ł b y  d o k o n a ł .  J ć j  to  H i s z p a n i a  w in n a  p r z y w r ó c e n i e

s y s t e m u  k o n s t y t u c y j n e g o  i t.  e. . . .  , . . , , u . • • .
J ę z y k  t e n  l ib e r a ln e g o  d z i e n n ik a  z d a j e  s ię  z a d z i w i a ć ,  lecz H i s z p a n ia  j e s t  

k r a j e m  n a j n i e s p o d z i e w a ń s z y c h  i n ic z e m  n i e u s p r a w i e d l i w i o n y c h  p r z e m ia n .  1 r u ­
d n o  w i ę c  z b a d a ć  p r z y c z y n ę  w p ł y w a j ą c ą  w  tej  c h w i l i  n a  p r z y j a z n e  u s p o s o b i e ­
n ie  u m y s ł ó w  dla  m a tk i  k r ó l o w e j  Izabe l l i .  N a s t ę p u j ą c y  f a k t  b a rd z ie j  j e s z c z e  za  
te rn  p r z e m a w i a  n iż  j ę z y k  d z i e n n ik a  P e n i n s u l a :  W i e l k a  l iczba  d a w n y c h  d o -  
w ó d z c ó w  m il icy i  n a r o d o w e j  w  M a d r y c i e ,  n a l e ż ą c y c h  d o  s t r o n n i c t w a  p t o g r e -  
s y j n e g o ,  w r ę c z y ł a  w  d. 1 S .  b. ra. p a n u  C a r r i o u i r i  d e p u t o w a n e m u  w  k o r t e z a c h
1 z a w i a d o w c y  i n t e r o s ó w  k r ó l o w e j  m a tk i  w  H i s z p a n i i ,  a d r e s  z  p r o ś b ą ,  a b y  t e n ż e  
k r ó l o w e j  M a r y i  K r y s t y n i e  b y ł  p r z e s ł a n y .  W  a d r e s i e  t y m  j e s t  p o w ie d z ia n e ,  z e  
ż a d e n  H i s z p a n  z a p o m n ie ć  nie  m o ż e  t e j , k t ó r a  w  c z a s a c h  t r u d n y c h  o g ło s i ł a  m -  
s t y t u c y e  l i b e r a ln e ,  i ź e  ż y c z e n ie m  j e s t  w i e l u ,  a b y  w r ó c i ł a  d o  H i s z p a n i i ^

G a z e t a  K o l o ó s k a  z a m ie s z c z a  k o r e s p o n d e n c j ę  z  P a r y ż a ,  w  k tó r e j  z n a j -  
d u j e  s ię  d o n ie s ie n ie  o s n u t e  n a  p r y w a t n e j  d e p e s z y  t e leg ra f icz n e j  d o s z łe j  z  M a ­
d r y t u  d o  k r ó l o w e j  K r y s t y n y ,  b a w ią c e j  obecn ie  w  H a w r z e ,  iz w y p r a w i o n y  
z o s t a ł  d o  niej l is t  p r z e z  N a r v a e z a ;  z a p r a s z a j ą c y  j ą ,  a b y  n a  p o ł o g  k r o i o w e j
Izabel l i  d o  M a d r y t u  z je c h a ł a .  . . . . .  , ,

M a r g r a b i a  T u r g o t  i p. O t w a y  r e p r e z e n t a n t  W .  B r y t a m i  mieli  w  d. I G  b. 
m  d ł u g ą  k o n f e r e n c y ą  z  p. P id a l  m in i s t r e m  s t a n u  w  celu  z a ł a t w i e n i a  k w e s t y i  
h i s z p a ń s k o - r a e k s y k a ń s k i e j .  L i s t y  o d e b r a u e  z  A n g l i i  w s p o m i n a j ą ,  ź e  w  czas ie  
o d w i e d z i n  c e s a r z a  N a p o l e o n a  w  O s b o r n e ,  m ia ła  b y ć  m o w a  o H isz p a n i i  i o p o ­
t r z e b i e  w y w a r c i a  d r o g ą  d y p l o m a t y c z n ą  s k u t e c z n e g o  w p ł y w u  n a k r ó l o w ę ,  i z b y  
s ię  n i e d o z w o l a ł a  w p r o w a d z a ć  a b s o l u t y s t o m  n a  d r o g ę  p e ł n ą  n ie b e z p ie c z e ń s tw  
d la  t r o n u  i k r a ju .  W i a d o m o ś ć  t a  p o t r z e b u j e  j e d n a k ż e  p o tw ie r d z e n ia .

O d  p o c z ą t k u  z e s z łe g o  t y g o d n i a  p a p i e r y  h i s z p a ń s k i e  nie s ą  n o t o w a n e  w  ł  a -  
r y ż u ,  ś r o d e k  te n  o b r a n y  z o s t a ł  p r z e z  r z ą d  f r a n c u s k i  z  n a s t ę p u j ą c y c h  p o w o -  
w ó w :  p. M a d o z  m in i s te r  f i n a n s ó w  w  r .  1 8 5 5  d o z w o l i ł  b a n k o w i  R e c u r t a ,  k t ó r y  
so b ie  w  r o k u  z e s z ł y m  ż y c ie  o d e b r a ł ,  w y d a ć  a k c y e  d ł u g u  k o n s o l i d o w a n e g o  
j a k o  r ę k o j m i ę  p o ż y c z k i  i p o d  w y r a ź n y m  w a r u n k i e m ,  a b y  a k c y e  te  n i e b y ł y  
w  o b ie g  p u s z c z a n e  n a  t a r g a c h  e u r o p e j s k i c h .  O k o l ic z n o ś ć  t a  v v j w o ł a ł a  d o s c  
ż y w e  r o z p r a w y  w  ło n ie  k o r t e z ó w .  B a n k ie r  n a d u ż y w a j ą c  z a u f a n ia  r z ą d u  h i ­
s z p a ń s k i e g o  p r z e d a ł  c z ę ś ć  s w y c h  a k c y j  n a  g ie łd z ie  p a r y s k i e j .  K u p u j ą c y  
w  d o b r e j  w ie r z e  z a ż ą d a l i  s p ł a t y  k u p o n ó w  o d  d y r e k c y i ,  k t ó r a  n ie c h c ia ła  ich 
u z c a ć .  O d m o w a  ta  s p o w o d o w a ł a  w s p o m n i o n y  k r o k  r z ą d u  f ra n c u s k i e g o .  W r a -  
żen ie ,  j a k i e  w y p a d e k  te n  w y w a r ł  n a  g i e łd ę  m a d r y c k ą ,  ł a t w i e  j e s t  d o  p o ję c ia .  
P a n  B a rz a n a l l a n a  p r z e d s i ę w z i ą ł  j a k  m ó w i ą  p o t r z e b n e  ś r o d k i ,  a b y  p a p i e r y  te  
u z n a n e  i s p ł a c o n e  b y ł y ,  i j e s t  n a d z ie ja ,  źe  r z ą d  f r a n c u s k i  cofnie  z a k a z  n o t o w a ­
n ia  p a p i e r ó w  h i sz p a ń sk ic h .

K r ó l o w a  I z ab e la  r o z k a z a ł a  o d d a ć  p a ł a c ,  k t ó r y  p o s ia d a  w  B a rc e lo n ie  d o  
r o z p o r z ą d z e n i a  n a s t ę p c y  t r o n u  n id e r la n d z k ie g o .

P o w i ę k s z o n o  o j e d e n  b a t a l io n  p i e c h o t y  z a ło g ę  w  S a i n t - S e b a s t i e n  n a  p r z y ­
p a d e k ,  g d y b y  c e s a r z o w a  E u g e n i a  z e c h c ia ła  w  c ią g u  p o b y t u  s w e g o  w  B i a r r i t z  
o d w i e d z i ć  j a k  w  r o k u  z e s z ł y m  to  m ia s to ,

A zy a*
P o w s t a ń c y  w  D e lh i  w y d a l i  p r o k l a c y ą  d o  c a łe g o  H i n d o s t a n u ,  d o  w s z y s t k i c h  

m u z u ł m a n ó w ,  o b y w a t e l i  c a łe g o  H i n d o s t a n u  i d o  o f i c e ró w  w o j s k a  o b ecn ie  w  D elh i  
b ę d ą c e g o ,  w  k tó r e j  m i ę d z y  innern i  p o w i e d z i a n o :

'  W i a d o m ą  j e s t  r z e c z ą ,  źe  w  t y c h  d n ia c h  p r z e d s i ę w z ię l i  A n g l i c y  t e n  n i e c n y  
zara iar j ,  w y n i s z c z e n i a  n a p r z ó d  religii  c a łe g o  w o j s k a  h in d o s t a ń s k ie g o ,  i p o te m  
g w a ł t e m  l u d  o c h rz c ić .  D l a  t e g o  z  p o w o d u  re l ig ii  n a s z e j  p o ł ą c z y l i ś m y  się 
l u d e m ,  a b y  ż a d n e g o  n i e w i e r n e g o  nie  z o s t a w i a ć  p r z y  ż y c i u ,  i d la  t e g o  
t e ż  z n i e ś l i ś m y  d y n a s t y ą  n a s z ą  w  D elh i .  W i e l e  se t  d z ia ł  i w ie lk ie  s k a r b y  d o ­
s t a ł y  n a m  się w  ręce .  Z  t e g o  te ż  p o w o d u  p r z y s t o i ,  a b y  w s z y s c y  k t ó r z y  nie

c h c ą  z o s t a ć  c h r z e ś c i a n a m i  j a k o  j e d n o  se rc e  i j e d n a  d u s z a  p o ł ą c z y l i  s i ę ,  m ę ż n ie  
d z i a ł a l i ,  n ie  z o s t a w u j ą c  an i  ś l a d u  ż y c i a  t y c h  n i e w i e r n y e h .  P r a w i e  1 0 0 , 0 0 0  
lu d z i  s ą  g o t o w i ,  i 1 3  c h o r ą g w i  a n g ie l s k ic h  p u ł k ó w ,  j a k o  i 1 4  s t a n d a r ó w  w  r ó ­
ż n y c h  o k o l icach  p o w s t a ł o  za  n a s z ą  r e l i g ię ,  za  b o g a  i z w y c i ę z c ę ,  i j e s t  z a m i a ­
r e m  C a w n p a r a  w y n i s z c z y ć  to  p lem ie  d jab e isk ie .  I to  j e s t  c z e g o  w o j s k o  t u t e j ­
sz e  d o m a g a  się

Intiye. _ ...........................
D z ie n n ik i  a n g ie l s k ie  z a m ie s z c z a j ą  k r ó t k ą  b io g ra f ię  d w ó c h  j e n e r a ł ó w ,  K t ó ­

r z y  s ta li  n a  czele  w o j s k  a n g ie l s k ic h  w  l u d y a c h  i w ł a ś n i e  t e r a z  z m a r l i ,  to  j e s t  
W i l i a m a  B a r n a r d a  i H e n r y k a  L a w r e n c a .  J e n e r a ł  -  p o r u c z n i k  s i r  H e n r y k  W i ­
l iam B a r n a r d ,  k t ó r e g o  w ł a ś n i e  c h o le r a  z a b r a ł a  g d y  n a  czele  w o j s k  o b le g a ł  D e lh i ,  
u r o d z i ł  s ię  w  h r a b s t w i e  O k s f o r t s k i m  w  r o k u  1 7 9 9 .  K s z t a ł c i ł  s ię  w  sz k o le  w o j ­
s k o w e j  S a n d h u r s t  a  w  r o k u  1 8 1 4  w s t ą p i ł  d o  w o j s k a  w  s t o p n i u  c h o r ą ż e g o .
W  n a s t ę p n y m  r o k u  s ł u ż y ł  w  sz ta b ie  s w e g o  s t r y j a  z m a r ł e g o  j e n e r a ł a  A n d r z e j a  
B a r n a r d a ,  k t ó r y  w ó w c z a s  d o w o d z i ł  w o j s k a m i  a n g ie lsk ie m i  w  P a r y ż u .  W  ła tach  
1 8 1 9  i 1 8 2 0  s ł u ż y ł  w  I n d y a c h  z a c h o d n ic h  j a k o  a d j u t a n t  l o r d a  K e a n e .  O d  r o k u  
1 8 4 7  d o  1 8 5 4  z o s t a w a ł  p r z y  w o j s k u  w  sa m e j  A n g l i i  w  s t o p n i u  j e n e r a i n e g o  
a d j u t a n t a  a n a s t ę p n i e  j a k o  k o m e n d a n t  o k r ę g ó w  p o ł u d n i o w e j  W a l i i .  W  1 8 5 4  
r. p o s ł a n o  g o  d o  K r y m u ,  g d z ie  n a p r z ó d  d o w o d z i ł  b r y g a d ą ,  a n a s t ę p n i e  b y ł  
sz e fe m  s z t a b u  p o d  j e n e r a ł e m  S im s o n e m .  D o p i e r o  w  L is to p a d z ie  r .  z.  u d a ł  s ię  
d o  a rm i i  ben g a lsk ie j  w  s to p n iu  j e n e r a ł - m a j o r a ,  a n i e d a w n o  p o  śm ie rc i  j e n e r a ł a  
A u s o n s a ,  o b j ą ł  d o w ó d z t w o  n a  w o j s k i e m  o b le g a j ą c e m  Delhi .

D a le k o  g ł o ś n i e j s z y m  w  d z ie j a c h  w o j e n  i n d y j s k i c h  b y ł  s i r  H e n r y k  L a w r e n c e ,  
k t ó r y  c a ły  s w ó j  w ie k  s t r a w i ł  w  I n d y a c h ,  a w r e s z c i e  d o w o d z ą c  w o j s k a m i  a u -  
g ie lsk iem i  w  k r ó l e s t w i e  O u d y ,  u m a r ł  t e r a z ,  j a k  w i a d o m o ,  z  r a n  o d n ie s io n y c h  
w  w y c ie c z c e  z  m ia s ta  L u k n o w  p r z e c i w k o  p o w s ta ń c o m .  U r o d z i ł  o n  się  z  i r ­
l a n d z k ic h  r o d z i c ó w  na  w y s p i e  C e y ło n  w  1 8 0 6  r o k u ,  a  1 8 2 1  w s t ą p i ł  w  s ł u ż b ę  
k o m p a n i i  w s c h o d n i o  i n d y j s k i e j  j a k o  k a d e t  a r t y l e r y j s k i .  _ W k r ó t c e  z j e d n a ł  sob ie  
imie d z ie ln e g o  i r o z t r o p n e g o  o f ice ra .  W  1 8 4 3  m ia ł  u d z i a ł  w  w y p r a w i e  d o  K a ­
b u l u  p o d  j e n e r a ł e m  J e r z y  P o l o k ;  a  w  t y m  s a m y m  r o k u  m i a n o w a n y m  z o s t a ł  
z  t y t u ł e m  m a j o r a ,  r e z y d e n t e m  a n g ie l s k im  w  N e p a u l u  ( w p ó ł  n ie p o d le g łe  k r ó l e ­
s t w o  w  p ó ł n o c u y c h  l u d y a c h  u  s t ó p  ł a ń c u c h a  H im a la i  p r z y p .  r e d . ) ,  g d z ie  z o s t a ­
w a ł  t r z y  la ta .  N a s t ę p n i e  z o s ta ł  r e z y d e n t e m  a n g ie l s k im  w  L a h o r z e  w  h r a j u  S i ­
k ó w ,  a z a r a z e m  k o m i s a r z e m  j e n e r a i n e g o  g u b e r n a t o r a  w  p ó łn o c n o - z a c h o d n i c h  
n a d g r a n i c z n y c h  p o w ia t a c h .  N a  t e in  s t a n o w i s k u  a  w ięce j  j e s z c z e  n a  p ó ź n ie j s z e j  
p o s a d z ie  j e n e r a i n e g o  k o m is a r z a  w  P e n o ż a b i e  ( 1 8 4 9  r . )  o k a z a ł  w ie lk ie  z d o ln o ś c i  
a d m i n i s t r a c y j n e .  W  n a g r o d ę  s w y c h  z a s ł u g  m i a n o w a n y  z o s t a ł  w  1 8 4 8  r .  k a ­
w a l e r e m  o r d e r u  ł a z i e b n e g o ,  a  w  1 8 5 4  r o k u  p u ł k o w n i k i e m .

W  z a w o d z ie  p i s a r s k im  z o s t a w i ł  o n  z n a k o m i te  i z a j m u j ą c e  d z ie ło :  _ »l a m ię -  
tn ik i  o f ice ra  z o s t a j ą c e g o  w  s łu ż b ie  R u d ź e h  - S in g h a .«  B y ł  o n  p o w s z e c h n i e  s z a ­
n o w a n y  i k o c h a n y ,  a  z a  d o w ó d  sz la c h e tn o ś c i  j e g o  c h a r a k t e r u  s ł u z y c  m o ż e ,  ze  
w s z e lk ie  s w e  o s z c z ę d z o n e  f u n d u s z e  o d d a w a ł  p r z e z  w ie le  la t  n a  z a ło ż e n ie  d o m u  
s c h ro n ie n i a  d la  s i e ro t  p o z o s t a ł y c h  p o  ż o ł n i e r z a c h  e u r o p e j s k i c h ;  d o m  te n  nosi  
je g o  n a z w i s k o  i j e s t  p i ę k n y m  d la  n ie g o  p o m n ik ie m .  O  c z y n a c h  j e g o  w  o s t a -  
tu ie m  p o w s t a n i u  d o n o s i ł y  n i e d a w n o  w s z y s t k i e  d z ie n n ik i :  s w ą  o s o b i s t ą  d z i e l n o ­
śc ią  u t r z y m y w a ł  d ł u g o  z  m a łe ra i  s i la m i  n a  w o d z y  c a łe  k r ó l e s t w o  O u d y ,  
a  w  k o ń c u  z a m k n ą ł  s ię  w  s to l icy  j e g o  L u k n o w i e .  B r a t  j e g o  s i r  J o h n  L a w r e n c e  
j e s t  dz is ia j  j e n e r a l n y m  k o m is a r z e m  a n g ie l s k im  w  P e n d ż a b ie .

Ameryka.
W e  w s c h o d n ie j  s t r o n ie  w y s p y  S .  D o m i n g o  w  r e p u b l i c e  w o ln o m u ia r s k i e j  

t e ° o ź  im ien ia  z a s z ł a  z m ia n a  r z ą d u .  N o w y  r z ą d  t y m c z a s o w y  n a  n a j r o z l e g l e j -  
szćj  p o d s t a w i e  t e o r e t y c z n y c h  s w o b ó d  o p e r u j ą c  s w e  p a n o w a n i e  j e s t  n a ś l a d o w a ­
n ie m  j a k  n a j w i e r n i e j s z e m  w s z y s t k i c h  p r ó b  t e g o  r o d z a j u ,  j a k i e  o d  c z a s ó w  r e w o -  
l u c y i  f r a n c u s k ie j  t n  i o w d z i e  w e  ś w ie c ie  p o j a w i ł y  się . W y s p a  H a j t i  c zy l i  8 .  
D o m i n g o  w y d o b y w s z y  się  w  r .  1 7 9 1  z  p o d  p a n o w a n i a  f ra n c u s k i e g o ,  p o d le g a ł a  
d y k t a t o r o w i  m u r z y n o w i  T o u s s a i n t  L ’O u v e r t u r e ,  a  n a s t ę n i e  m u r z y n  D e s s a l in e s  
w  r.  1 8 0 4  o g ł o s i w s z y  s ię  c e s a r z e m ,  s z e r z y ł  t e r o r y z m  n a  w y s p ie .  W  r .  1 8 0 5  
k r a j  r z ą d z i ł  s ię  k o n s t y t u c y ą ,  k t ó r a  s t a ła  s ię  n a s t ę p n i e  i g r a s z k ą  w  r ę k a c h  s t r o n ­
n i c tw .  W p o m n i e n i a  D e s s a l in a  i e n e rg i i  j a k ą  r o z w i j a ł ,  p r z y c z y n i ł y  s ię  d o  u r z e -  
c z y w i s t n i e u i a  n o w y c h  i m p e r y a l i s t y c z n y c h  d ą ż e ń ,  n a d t o  n ie  n a w i ś ć  k u  m u l a ­
to m  i w a lk a  m i ę d z y  h i s z p a ń s k i m  i f r a n c u s k i m  j ę z y k i e m  p r z y ł o ż y ł y  się d o  r o z ­
d w o j e ń ,  s k u tk i e m  c z e g o  p o w s t a ł a  w  r .  1 8 0 8  n a  w s c h o d z i e  w y s p y  r e p u b . i k a  
m u la c k a  p o d  n  z w ą  S .  D o m i n g o  i c e s a r s t w o  m u r z y ń s k i e  n a  (zachodzie p o d  n a ­
z w ą  H a j t i .  W i a d o m o ,  źe  ob ie  te  n a z w y  p r z y s ł u g i w a ł y  w y s p i e :  H i s z p a n ie  n a ­
dali  j e j  n i e g d y ś  p i e r w s z ą ,  k r a j o w c y  m i a n o w a l i  j ą  H a j t i .  W o j n a  p o w s t a ł a  m i ę ­
d z y  o b u  p a ń s t w a m i ,  z a k o ń c z y ł a  s ię  1 8 2 2  r.  w c ie le n ie m  c e s a r s t w a  d o  r e p u b l ik i ,  
t o  j e s t  z w y c i ę s t w e m  m u l a t ó w  n a d  m u r z y n a m i .  L e c z  ci o s t a tu i  w y d o b y l i  s ię  
z  c z a s e m  i "od r o k u  1 8 5 1  m u r z y n  S o u l o u q e  o g ło s i ł  s ię  c e s a r z e m  p o d  im ien iem  
F a u s t y n a  I g o .  N a ś l a d o w a ł  o n  a ż  d o  śm ie s z n o ś c i  w s z y s t k i e  i n s t y t u c y e  c e s a r ­
skie j  F r a n c y i ,  n a d a w a ł  t y t u ł y ,  h o n o r y ,  o r d e r y ,  a l e  k r a j  p o d  r z ą d a m i  j e g o  
u p a d ł  w  d o b r y m  b y c ie .  W  r .  z .  n a p a d ł a  g o  c h ę ć  z a w o j o w a n i a  m u la c k ie j  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  lecz  p o b i t y  n a  g ł o w ę .  K l ę s k a  t a  c e s a r s t w a  d o z w o l i ł a  p a r t y ,  d e ­
m o k r a t y c z n e j  w  r z e c z y p o s p o l i t e j  D o m i n g o  p o d n i e ś ć  g ł o w ę .

D y s t r y k t  g ó r s k i  C ib ao  n a  p ó ł n o c y  w y s p y  u o r g a m z o w a ł  s ię  d e m o k r a t y ­
czn ie  i w y d a ł  8 .  i 9. L ip c a  r . b. d w i e  o d e z w y .  W  p ie r w s z e j  t ł u m a c z y  się  z  p o ­
b u d e k ,  d la  k t ó r y c h  z r o b i ł  r e w o l u c y ę .  J e s t  to  j a k b y  n o w a  e d y c y a  z n a n y c h  
p r a w  c z ło w ie k a .  N a s t ę p n i e  z a r z u c i ł  p r e z y d e n t o w i  B a e z ,  k t o r e g o  w ł a d z y  m e -  
u z n a j e ,  l iczne  n a d u ż y c i a  a d m i n i s t r a c y j n e  s k a r b o w e ,  s ą d o w e  l td .  i o g ło s i ł  się 
j a k o  n o w e  p a ń s t w o  r z ą d z ą c e  się  n a  z a s a d a c h  lu d z k o ś c i ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  m i ł o ­
ści i b r a t e r s t w a ,  a  n a  p o d s t a w i e  p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  S i e d z i b ą  t e g o  
r z ą d u  j e s t  m ia s to  S a n t  J a g o  d e  lo s  C a b a l le ro s .  D r u g i m  d o k u m e n t e m  n o w e g o  
r z ą d u  k r a j u  C ib a o  m a j ą c y m  za  g o d ł o :  » B ó g ,  o j c z y z n a  . w o l n o ś ć  j e s t  a k t  n a ­
z n a c z a j ą c y  k a r y  n a  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y b y  n o w y  r z ą d  o ba l ić  zam ie rza l i .  
P r e z y d e n t e m  tej r e p u b l ik i  j e s t  J ó ze l  V a l v e r d e  m u la t .

Kronika miejscowa. ?
P o z n a ń ,  3 .  S i e r p n i a . - N a  b r a k  r u c h u  u  n a s  n a r z e k a ć  n . e m o z e m y .  N i e c h -  

no  s ię  p r z e z  k i lka  t y g o d n i  n i e w y c h y l i m y  w  j a k ą  oko l icę  m ia s ta  al.se,i n a s  z d y ­
b ie  j a k a  n i e s p o d z ia n k a .  T a k  id ą c  o g l ą d a ć  n o w e  m a a t u r y  w  k a P ' lcac£  arch>  
k a t e d r y ,  n a  C h w a i i s z e w i e  z n a l e ź l i ś m y  p r z e p a ś ć  w  u l ic y  o k o ło  k a m ie n ic y  p . n a  
J e w a s i ń s k i e g o ,  b u d u j ą  t a m  n o w ą  ś lu z ę  i m o s t  n a  m ej  p o s t a w i ą ,  a b y  w y  w y  
W a r t y  n i e z a t a p i a ły  n a m  ul ic  n a d  r z e k ą  p o ł o ż o n y c h ,  i r z y z n a c  n a l e ż y ,  ze  n a s i  
b u d o w n i c z o w i e  n a b r a l i  w ie lk ie j  w p r a w y  w  o b l ic z a n iu  s i ł  i r o b o t ;  g a z i e  b y ł a



góra wnet o trzym am y przepaść ,  gdzie przepaść tam w y ró w n ana  płaszczyzna 
albo droga. Kto daw no w doznaniu u ieby ł ,  zadziwi się fizyonomn jego z e ­
w nętrznej,  p rzy  każdym  wjeździe do niego inaczej dzis w yg ląd a ,  jak  przed 
laty 10 lub 15 tu ,  dawniej wjeżdżało się wszystkiemi ulicami ro w n o ,  dzis ka­
żdy  wjazd obniżony, z bramami podziemnemi, fos sami, na łąkach za B ernar­
dynami głęboka dolina, dziś poprzerzynana wałami, fossami napełmoncmi w odą 
brzeg od W ildy  do Grobli ju ż  połączony wałami, drogami, bramami, mostami 
i up us tam i, już tylko na W arcie  brak mostu fortecznego, ale i ten wkrótce 
stanie. W raca jąc  do Chwaliszewa, kto chce dostać się z miasta do katedry, 
ten przepaść pominie, i na lewo około starożytnej psałteryi i kościoła panny 
Maryi po ścieżce niegdyś spadzistej, dziś drodze w yrów nanej dostanie się na 
miejsce. T ą  drogą dostaliśmy się do katedry. Dawniej była tylko biało w y -  
tynkow ana w  śro dk u ,  dziś zupełnie zmieniona, a lubo nie wszystkie mała 
tu ry  w niej klasyczne, jednakow oż kaplice nam się podobają z kurytarzarai. 
Jes t  jeden rozkład i jed na  myśl panująca. Kapline niemal wszystkie w yk oń ­
czone oprócz kaplicy św . Stanisława. F an  W ła d y s ła w  Simon w ykonał - 
wniej alfreski w kaplicy św. K rzy ża ,  teraz u k o ń c z y ł  malowanie w  kaplicy 
matki boskiej. Szczególnie podniebienie w tej kaplicy nam się podobało, a n 
niem na arkadzie trzy  obrazki, w  środku matki boskiej bardzo misternie \ y -  
kończone. 1 rysunek i koloryt nadobne. ___________________________________ —

do TW  i Pie° -  !ia P aźdżiernik 2 2 t W  PŁ V? ‘i s t ’ | , P ieQi’ na P af dz |ernik 
Listopad Grudzień 22  ph, 2 1 1-list., A  p.en., na Listopad G ru d z ie ń 2 1 ?  f  ., na 
Grudzień 21 ph ,  na S tyczeń 2 0 ^  ph, na Kwiecień Maj 2 1 6 22  pł., „ list.

WlałtoiMOŚcI handlowe.
B e r l i n ,  2. W rześnia .

^ y t o ^ Ś 1—■ 4 4 1 tah> na W rzes ień  i W rzesień  Październik 43— 45§ —43 
a l . , o ? P a 2t ó r o i t  Listopad 4 4 ^ - 4 3 1 - 4 4  tal., na Listopad G ro d t i .d  1 5 - 4 4 1  

do |  tal., na wiosnę 4 8 —47+-- 3 tal.ta l ., na w iosny  — 4 4 ,
Owies 3 2 — 34 tal., na W rzesień  Październik 31  ̂ tal. .
O le j rzep io w y  14* tal., na W rzesień 14*  tal., na W rzes ień  Październik 

tai_; na Październik Listopad 1 4 |  tal. ,  na Listopad Grudzień 14 l2

tal" O k o w i t y * — i  tal., na_ Wrzeaień 2 8 —i
27+
tal.,

R o zm a ite  w ia d o m o śc i.
-  W  Krakowie odby w ały  się na błoniach popisy strzelnicze szkoły a i -  

tyleryjskiej. Puszczano z trzech moździeźy i haubicy kule ogniste dla oświe­
tlania pozycyi.  Kule te jaśniały bardzo długo. Następnie puszczano piękne 
świece rzymskie i różnego rodzaju ognie sztuczne, między k tó re m u  rakiety. 
W  końcu oświetlono drogę z błonia ku mostowi spalonemu. M nos tw o  osob 
znajdowało sję na błoniach p rzypa tru jąc  się tym ogniom.

  Perukarz królowej angielskiej nazwiskiem Isidore, płatny  2000  łszt.
rocznie, obowiązany jes t dw a razy  dziennie królowę czesać i trefić. Niedawno 
temu w ypadło  mu jechać do Londynu  i sądził,  ze zdązy do W indsoru  na na­
znaczoną godzinę, by w ażny  sw ój urząd s p e ł n i ć ,  lecz nieszczęściem pociąg ju z  
bv ł  odszedł. P rzerażony  perukarz czując, ze miejsce stracie może, zaządał 
oddzielnego pociągu, a 'z a rząd  kolei żelaznej prze ję ty  ważnością tej funkcyi, 
dostawił mu natychmiast pociąg um yślny , k tórym  pe ruaarz  pognał na z*a™a'  
nie karku, gd yż  odbył w  18- minutach 18 mil ang., zapłaciwszy za to 18 tszt.

Jkowita Z b ł — i  tai., na w r i w i c u  2 — . ,
4  tal., na Październik Listopad 2 6 * - *  tal.,  n a  Listopad Grudzień 2 o |  
na Grudzień Styczeń 2 5 f — ł  tal., na Kwiecień Maj 2 6 4- tal 

S z c z e c i n ,  2. W rześnia ,

Ź y t o ^ l — 43 Ul., na W rzes ień  Październik 41+ tal., na Październik Listo-

pad I j l e j  r z e p l o w y ^ I l U l . 4,1 na W rzesień  Październik 14* tal., na Kwiecień Maj

l 4 s  Okowita 121 Pc t > na W rzes ie“ P aździernik 12 pet., na wiosnę 13* proc.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 3. W rześn ia  1857.

Z y ta  (węcpcl po 25 szefli) ma odbyt po niższych cenach na W rzesień 1 a- 
ździernik 34^—4— 35 pł. i list., na 34f pien., na Październik Listopad 3 7 4— 37 
do 364—-  ph i list . , na Grudzień 38* ph, * pien., na Listopad Grudzień 38 
ph na wiosnę 42—44f ph  i list., na Kwiecień Maj 42 ph .

O ko w ita  (beczka po 9600 *  Trallesa) znaczny obrot po znacznie niższych 
cenach, na miejscu (bez beczki) 251— f  (z beczką) na bieżący miesiąc 23— 3

Przybyli do Poznania 3. Września.
B A Z A R :  W ę ż y k  i  T o m ic ,  Koczorow sk i  z Jasina,  W ilk o ń sk i  z Mórki, Rekowsbi

H O T E L  FR Z Y M S K i  B U S C H A  : l lan nem a z H olandyi ,  W a ld o w  z Rohsdorl,  Haagk 
z Śrem u,  Bandelow z Latal ic, Jaffe z Berlina Cengia z V e ro n y ,  Gorz z G łogo«a ,  
Rprhłel 1 S 7 tutt»ardu, S te in  z Magdeburga,  Lohr z Kbeydt .

H O T F L  D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł I U S A : Brzeski z Polski,  Bockmann i n f y “ ? R. J j  H O rfcŁ  U lŁ b Z U M » iv . i Elkiacher z Brunświku,  Rubens z K olon u ,  Bickci

T g S Ź & ti Ł S P f t W .
H O T E SL ! > U KoSSl kr. S l l . U j ł . k i .  M i l . s l . w i . ,  N i s m . j . w s l i  ,  Ś l iwn ika ,  f a s r a y U -

“ S i l ,  B e r lin a , O t a l j . s k i  i W i e . . .  z  S . . n » t o i ,  W . j . e r  .  M * -

H O T E l f  P A R Y Z K 1 : Radoński z Kocia tkowejgórkl ,  Zabłocki z T o n o w a ,  Rogaliński

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Mielke z Zutzen,  Hans z Landau, Schwarz  z Czempinia.

M aisenbach z Szam otuł ,  ul. W roc ław sk a  39; 

ks. Zmiejewski z Polski ,  ul.  Strzelecka 1 0 / 1  !•

NIEMIECKI PH 0N IX ,
Tow arzystwo zabezpieczenia w Frankfurcie nad Menem.

*M a p ita ł z a k ła d o w y  • • • * ’«#. «
F u n d u s z  r e z e r w o w y  ■ • •»

J P I a i J i a i x  zabezpiecza od ognia mobiha, to w ary ,  sprzę ty  fabryczne, zbo 
w stodołach i stogach, bydło i rolnicze przedmioty wszelkiego rodzaju , po nader tanich lecz s t a ł y c h

b ed , M d * .  « »  b .zp l.to ie ;

podpisani udzielą także chętnie w s z e l k ą  w iad o m o scw  tej mierze.

Główny Agent Niemieckiego Phonix« w  Poznania, plac Wiłhelmowski Nr. 3.

W ysokie j szlalachcie, przewielebnemu duchowień­
s tw u  i szanownej publiczności, mam zaszczyt pole­
cić się jako i l l t v o S B g S k t © ©  S g S li tk S k t© ®  
B l i k  W  G o s t y s i i s t  zamieszkały, prosząc za­
razem najuprzejmiej o łaskawe względy.

A n d rze j O fierzynsk i.

Pisarz gospodarczy obeznany dokładnie z rachun­
kowością znajdzie pomieszczenie od Sw . Michała r. 
b. w  R u d k a c h  pod Szamotułami.

Administracya majętności Rudek.

F .  B a u m ,  A gent w  Środzie.
M. B e r l i n e r ,  Agent w  Ostrowie.
J. C o h n ,  A gent w  L w ów ku .
Kapitan zasłuźb. G r e m p l e r ,  A gent w  Opatowie 

pod Kerapuem.
P h .  H a n n a c h ,  A gent w  Lesznie.

J. E. H u n  d e r ,  A gent w  Kempnie.
K a r o l  K . r a n t z ,  Agent w Koźminie.
W . L o e w e n s t e i n  w Kargowie.
Kassyer miejski P a r k i e r o w i c z ,  Agent w Kościanie. 
M. S t e r n b e r g ,  A gent w  Pleszewie.

P ierw szą  nadsełkę
prawdziw. proboszczowskiego żyta do siewu
otrzymali i polecają takowe po ju ż  ogłoszonej cenie.

B r a c ia  A u erb a e łu

Zawiadamiam interessentów w szystk ich ,  iż akta 
manualne, znajdujące się u  mnie po ojcu naszym, 
zmarłym Rzeczniku i N ota ryuszu  J a k o  m e  
S o b e s k im ,  raogą być każdej chwili w  prze­
ciągu czterech tygodni tymże w y d a n e ;  po upływie 
zaś czasu tego, akta te będą  zniszczone.

Żerni ki pod Gnieznem, dnia 3. W rześn ia  1857. 
W imieniu familii W ła d y s ła w  So&eski*

S B l i i l W B i l( o Y o d o Y o u o

1 Świeże drożdże fun tow e, mające silną moc
pędzenia, poleca.

I z y d o r  A ppei ,  obok Kroi. Banku.

Blarzffiiia Rolnicze.
Mam zaszczyt ponowić niniejszem uwiadomienie, 

że składy moje komissyjne, jako to: w  l e s z n ie
u PP. Helwich i Drogand, w JPile u P. L List, 
i  w P te szew ie  u P- $. Sternberg zaopatrzone 
są w narzędzia i machiny rolnicze, a mianowicie 
także w § i e w n i h i  i M ł o c k a r n i e .

Mm € e y ie łs k i  w Poznaniu.

Wełnę do roboty pończoszkowej 
m  . i wigonig g
Si wnafroamaitszyclidyspozy- ps 
p i  c y a c l l ,  poleca po sassji8at©B.‘SBfi©J”
@  ssy c lfi ecaiaeSa H
§  A. MSirner, g

w  R j n k u  Nr. 6. naprzeciw P. A. S c h m i d t .  | | |

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 3  W rześn ia  1857 .
Sto-
Z.

Biały praktyczsy kit do zębów,
coś najlepszego do wypełnienia dziura­
wych zębów, poleca w pudełkach po 10
C i  ”Sgr.
lu d w ik  mian M e y e r ,  przy ulicy Nowej.

Najlepszy Hamburgski

f o t o ż g m
który  pod względem mocnego światła je s t  naj­
lepszy z wszystkich dotychczasowych przesy­
łek ,  sprzedaje p rzy  wzięciu 5 kw art  po zni­
żonych cenach

Handel farb i fabryka pokostu
A d o lfa  A ęch .

przy ulicy zamkowej 5. niedaleko Rynku.

P o ż y c zk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . .
d i to  '  ^  r o k u  1850 .  . . .
d i to  z r o k u  1852.  . . .
d i to  z r o k u  1853.  . . .
d i to  z r o k u  1854 .  . . ■

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . .
d i to ' p r e m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o  
d i to  M arch i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j
dito miasta  B e r l i n a ................................
d i to  d i to  \  • • '

L i s ty  z a s ta w n e  M a rch i i  E l e k t ,  i N ow e]  
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d i to  P o m o r s k i e .........................
d i to  W .  X .  P o z n a ń sk ie g o  .

W .  X .  P o z e . ( n o w e )  . 
S z ią sk ie  . . . . . . . .

u i w  P r u s  z a c h o d n ic h ,  . . .
B i le ty  r e n t o w e  P o z n a ń s k ie  . . . . . .
L o u i s d o r y ...........................................................'
A,kcye k o le i  ż e l a z u . S t a r o g r  P o z n a n s k ,

N a p r . kurant
g o tow i-papie- 
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